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    Wszystkim, którzy kochają to,


    co nigdy nie stało się ich codziennością

  

  Heinrich Barth, jeden z największych podróżników świata, przez pięć lat samotnie podróżował po Saharze, prowadząc dziennik, w którym tę pustynię opisał. Kilka razy, schorowany i ścigany przez rabusiów, żegnał się z życiem. Umierając z pragnienia, nacinał sobie żyły i pił własną krew, aby nie skonać z pragnienia. Wrócił do Europy, gdzie nikt nie umiał docenić unikalnego czynu, jakiego dokonał. Zgorzkniały z tego powodu, a także wycieńczony trudami wędrówki umarł, mając czterdzieści cztery lata w roku 1865, nie rozumiejąc, że wyobraźnia ludzka nie była w stanie dosięgnąć granicy, którą on na Saharze przekroczył.


  Ryszard Kapuściński Heban


  
    Samozaoranie

  

  
    Wszyscy mamy dwa życia.


    To drugie zaczyna się w chwili,


    gdy zdamy sobie sprawę,


    że mamy tylko jedno.


    Konfucjusz
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  Adam krążył po lesie. Pod jego stopami szeleściły liście. Z każdym krokiem boleśnie jęczały. Szeptały. Cicho szemrały o szczęściu, które przeminęło. O słońcu, które wystygło. O letnim wietrze, który ustał. O życiu, które umarło. Mężczyzna rozglądał się nieprzytomnie. Szukał odpowiedniego drzewa. W plecaku niósł przygotowany sznur. W swojej półwiecznej wędrówce dotarł do miejsca, w którym życie stało się nie do udźwignięcia. Od dwudziestu lat było udręką. Cierpieniem nie do zniesienia. Dzisiaj doszedł do kresu. Do granicy. Do miejsca, w którym samotność spotkała się z rozpaczą. Cierpienie jak drut kolczasty oplotło go całego. Zespoliło się z nim. Adam widział już tylko jedno wyjście. Powtarzał je teraz w myślach: Aby pozbyć się cierpienia, muszę się pozbyć siebie. 


  Przez lata próbował je znieczulać. Potem próbował leczyć. Bezskutecznie. Choć nie był typem samobójcy, to gdy bywało bardzo ciężko, w myśli o śmierci szukał ukojenia. Z biegiem lat oswajał się z nią. Krążyła po jego głowie. Umieścił ją w tali kart, którymi grał w życie. Uczynił z niej asa. Wreszcie jokera. Ostateczne rozwiązanie. Ostateczne wyjście. Kartę, która bije wszystkie karty. Nosił ją w kieszeni serca ze świadomością, że kryje tam sposób na definitywne pozbycie się cierpienia. Z czasem, sam nie wiedział kiedy, zaczął ku niej dążyć. Uwierzył, że ona jedna może przynieść mu ulgę. Ona jedna może uwolnić go od bezsensu życia. Wylogować. Pogrążyć w błogim nieistnieniu. Dźwiganie nieprzepracowanych ran z dzieciństwa i kolekcjonowanie porażek przekuł w zabójczy aktywizm. Próbował udowodnić sobie i światu, że jest wartościowym człowiekiem. Włożył w to całą swoją życiową energię. Pracował. Budował. Angażował się. Ożenił się. Powołał do istnienia dwoje dzieci. Jednak wciąż mu coś było. Nie zdołał sobie pomóc. Dźwigając samego siebie, dotarł do miejsca, w którym całkowicie wyczerpany usiłował zrzucić z pleców ten ciężar. Utrudzony zmaganiem się ze sobą ustał w drodze.


  Dzisiaj w głowie i sercu dudniło mu jedno: Uwolnić się od siebie! Pozbyć się siebie! Szedł całkowicie wypalony. Życiowo pogubiony. Totalnie niespełniony. Z zamordowanym sensem i celem życia. Czuł, że zamiast serca ma otchłań samotności. Nieprzytomnie spoglądał na otaczające go drzewa. Nawet one zdawały się wzmagać w nim niewypowiedzianą samotność i pustkę. Pochylały się nad nim obumarłe. Nagie. Milczące z braku pomysłu na dalsze życie. Adam szedł, wspominając własną historię, która odsłaniała przed nim bolesną prawdę, że nie umiał żyć. Że lepiej by było, gdyby się nie urodził. Przeszłość była stracona. Teraźniejszość nie do zniesienia. Przyszłość jawiła się jako przerażająca otchłań. Ogarniał go bezsens. Wszystko spowijał coraz gęstszy mrok. Horyzont zawężał się do pulsującego pod czaszką bólu. Wiele razy myślał, by to zrobić, ale nigdy nie próbował. Dzisiaj był ten dzień. Po raz pierwszy szukał odpowiedniego miejsca. Po raz pierwszy niósł ze sobą sznur. Cały drżał. Wiedział, co za chwilę się stanie.


  Z trudnością przełykał ślinę. Odpędzał wszelkie myśli. Jego umysłem zawładnęła pustka. Teraz wiedział tylko jedno: zrobić to jak najszybciej. Rozejrzał się wokoło. Był sam. Poprzez gałęzie nagich drzew przedzierało się słońce. Wokoło ścieliły się dywany różnobarwnych liści. Adam nie dostrzegał otaczającego go piękna złotej jesieni. Z plecaka wyjął sznur. Przerzucił go przez gałąź. Raz, potem drugi. Wdrapał się na drzewo i przywiązał linę do gałęzi. Cały dygotał. Założył pętlę na szyję. Czekał na odpowiedni moment. Zamknął oczy. Wówczas rozległ się krzyk mężczyzny i pisk kobiety. Adam osunął się z gałęzi i zawisł. Gdy młody mężczyzna przechadzający się z dziewczyną po lesie zobaczył, co się dzieje, rzucił się w jego stronę. Chwycił go w pół i nieco uniósł, aby lina nie zaciskała się na szyi. Adam się bronił. Charczał. Chłopak nie wiedział, co zrobić.


  – Pomóż mi! – krzyknął do dziewczyny.


  Ta doskoczyła do wisielca i próbowała unosić jego ciało. Bezskutecznie. Starała się na swoich ramionach postawić jego stopy, ale one wciąż się ześlizgiwały. Chłopak niezdarnie wdrapał się na drzewo i scyzorykiem próbował przeciąć sznur. Tymczasem Adam wił się i charczał. Nagle osłabiona lina pękła i Adam spadł na ziemię, przygniatając swym ciężarem dziewczynę. Chłopak zeskoczył z drzewa i podbiegł do nich. Zdjął Adamowi linę z szyi. Spytał dziewczynę:


  – Nic ci nie jest?


  – Jest okej – odparła, otrzepując się z liści.


  Adam próbował wstać i uciec, ale chłopak mu nie pozwolił. Nakazał dziewczynie:


  – Dzwoń po pogotowie.


  Zdezorientowana kobieta nie wiedziała, co robić. Chłopak krzyknął z całych sił:


  – No dzwoń! Nie możemy go tak zostawić! Bo sobie może… – Nie dokończył.


  Adam dyszał. Wokół szyi miał czerwoną pręgę. Patrzył w ziemię. Nie był chętny do rozmowy.


  – Jak pan się czuje? – zapytał chłopak.


  Tymczasem dziewczyna połączyła się z pogotowiem. Gdy usłyszała głos przyjmującego zgłoszenie, spytała chłopaka:


  – Co mam im powiedzieć?


  – Prawdę! – krzyknął. – Niech natychmiast przyjeżdżają.


  Dziewczyna odeszła na bok i szeptem wyjaśniła:


  – Gdy szliśmy przez las, zobaczyliśmy człowieka, który… który… próbował się powiesić.


  – Czy żyje? – spytał dyżurny. – Proszę mówić głośniej!


  – Tak. Wydaje się, że nic mu nie jest. Mój chłopak wdrapał się na drzewo i… i… i… przeciął linę.


  – Jaki adres?


  Dziewczyna podała go bez zająknięcia, bo znajdowali się w pobliżu jej domu. I powtórzyła:


  – Boże! Michał, mój chłopak, odciął go. Jesteśmy przy nim. Chyba nic mu nie jest. Nie możemy go puścić, bo skoro spróbował to zrobić, to… to… to… – Zamilkła, a po chwili dodała: – To może spróbować ponownie.


  – Bardzo dobra interwencja, proszę obserwować tego człowieka i pilnować. Już wysyłam karetkę. – Dyspozytor zakończył rozmowę.


  Adam usiłował się uwolnić. Chciał uciec. Ogarnął go przejmujący wstyd. Jednak chłopak był silny. Umięśniony i wysportowany. Trzymał go mocno i zdecydowanie. Adam zauważył, że chłopak dość dziwnie posługuje się lewą ręką. Przez chwilę pomyślał, że w tym zamieszaniu zrobił sobie krzywdę. Nagle zobaczył, że ręka mężczyzny jest bardzo krótka. Nieproporcjonalna, jakby należała do małego dziecka. Gdy tak mu się przyglądał, chłopak wyjaśnił:


  – Taki się urodziłem. Też próbowałem tego, co pan. Myślę, że pana rozumiem. Gdy chodziłem do podstawówki, koledzy się ze mnie naśmiewali. Podstawiali mi nogi, abym się przewracał. Wówczas mieli ze mnie niezły ubaw. A mówią, że człowiek to brzmi dumnie. Gdy chodziłem do liceum, żadna dziewczyna nie chciała nawet spojrzeć w moją stronę. Kiedy w mojej codzienności samotność połączyła się z rozpaczą, zdałem sobie sprawę, że moje życie stało się udręką, że go nie udźwignę. Dotarło do mnie, że jedynym wyjściem, jedynym sposobem uwolnienia się z tego koszmaru jest… jest… jest to, co pan przed chwilą usiłował zrobić. – Chłopak wyrzucał z siebie bolesne wspomnienia przede wszystkim po to, aby zatrzymać przy sobie tego człowieka.


  Adam milczał. Wzrok miał utkwiony w wielobarwnych liściach, które leżały wokoło.


  Chłopak kontynuował:


  – Żyję tylko dlatego, że się źle przygotowałem. Sznur nie wytrzymał mojego ciężaru. Nieźle się wówczas potłukłem. To niebywałe, że dziś tu się znalazłem i trafiłem na pana.


  – Proszę pozwolić mi odejść – wydusił z siebie Adam, patrząc na jesienne liście ścielące się wokół.


  – Tego nie mogę dla pana zrobić. Natomiast mogę panu powiedzieć, że dzisiaj to znamię – wskazał na rękę – już mnie nie zabija. Już nie odbiera mi nadziei. – Pomachał malutką dłonią Adamowi i dodał: – Kiedy sznur się urwał i uderzyłem o ziemię, dotarło do mnie, że mam jeszcze jedną rękę i dwie nogi. Zdrowie. Młodość. Dziewczynę. Matkę i ojca. Uświadomiłem sobie, że dotąd dostrzegałem tylko to, czego nie mam. Na wszystko patrzyłem przez własne cierpienie. Widziałem tylko tę rękę, która się uparła, by zostać za krótka. Myślałem, że cały jestem tą ręką. Nawet myślałem, aby ją sobie odciąć. Przez lata spotykałem się z dwiema postawami wobec siebie: z odrzuceniem i litością. I nie wiem, która była boleśniejsza. A teraz jestem szczęśliwy. Mam wspaniałą dziewczynę. – Chłopak wskazał na stojącą przy nich jasnowłosą piękność. Robił wszystko, aby zająć mężczyznę do czasu przyjazdu karetki.


  Adam miał mętlik w głowie. Wciąż dygotał po tym, co usiłował zrobić. Mimo to słowa chłopaka docierały do niego. Milczał. Wstyd i strach zamykały mu usta. Chciał uciec od tych ludzi. Od ich spojrzeń. Czuł wokół szyi pulsujący ból. Chłopak wciąż mówił:


  – Chciałem panu powiedzieć, że…


  Nagle usłyszeli ostry dźwięk syreny karetki pogotowia. Dziewczyna pobiegła w stronę drogi, aby sprowadzić ratowników. Mężczyźni również wstali i ruszyli w tym kierunku. Niespodziewanie Adam rzucił się do ucieczki. Młodzieniec dogonił go i przewrócił na ziemię. Kiedy się podnieśli, otrzepali się z liści i bez słowa poszli w kierunku karetki. Gdy dotarli do ratowników, przestraszona para przekazała im Adama. Po krótkiej rozmowie z nimi dziewczyna i chłopak poszli w swoją stronę. Adama zabrano do szpitala. W karetce najboleśniejsze dla niego były spojrzenia ratowników. Patrząc w podłogę, rozmyślał:


  Już mnie zaszufladkowali. Jestem dla nich nieobliczalnym wariatem. Dobrze mi tak.


  Po dowiezieniu pacjenta na izbę przyjęć karetka odjechała. Do Adam przyszedł lekarz. Przeprowadzał wywiad w delikatny sposób. Był bardzo serdeczny. Na koniec spytał:


  – Kogo mam powiadomić o zdarzeniu?


  – Nikogo. Jestem samotny – odparł pośpiesznie Adam.


  Lekarz poinformował go, że przez najbliższe godziny nie powinien pozostawać sam. Nalegał, aby najbliższą noc spędził w szpitalu. Kiedy pacjent stanowczo odmówił, lekarz sam zdecydował:


  – Trzeba wykonać prześwietlenie kręgosłupa szyjnego i inne badania. Bez tego nie mogę pana wypuścić. Odpowiadam za pana. – Dobrze wiedział, że mężczyzna w każdej chwili może się wypisać na własne żądanie.


  Adam z nieukrywaną niechęcią się zgodził. Otrzymał leki uspokajające i opatrzono mu poranioną sznurem szyję. Gdy przeprowadzano tomografię komputerową, było już późno. Badanie nie wykazało uszkodzeń wewnętrznych. Jednak zewnętrzne otarcia były głębokie i bardzo bolesne.


  Noc spędził na oddziale psychiatrycznym. Była to jedna z najdłuższych nocy w jego życiu. Krzyki i jęki chorych w półśnie zmieniały się w odgłosy potworów i bestii, które goniły go i chciały pożreć. Budził się i zasypiał. Przerażało go to miejsce nie mniej od tego, co usiłował sobie zrobić. Wyglądał świtu. Rano zażądał wypisu. Zmieniono mu opatrunek, a potem zbadał go ortopeda. Otrzymał rzeczowe porady od psychiatry oraz kilka recept i został wypisany.


  Wyszedł z budynku szpitala. Uderzył w niego gwar życia. Rzeki ludzi i samochodów płynęły we wszystkich kierunkach. Tutaj nikt nie zwracał na niego uwagi. Poczuł ulgę. Pędzący ludzie nie wiedzieli, co się wczoraj wydarzyło w jego życiu. Przez chwilę stał i patrzył, a później ostrożnie dołączył do tego tłumu.


  W taksówce w drodze do domu zadzwonił do swojej sekretarki.


  – Jakby ktoś pytał, dziś mnie nie ma – powiedział lakonicznie.


  – Jasne. Rozumiem – odparła dziewczyna.


  Zapadła cisza. Adam pomyślał: Tego nie rozumiesz. Chcesz być miła. Zastanawiał się, co powinien jej zlecić.


  Kobieta spytała:


  – Czy coś jeszcze?


  – Nie – odparł pośpiesznie wyrwany z zamyślenia i się rozłączył.


  W dłoni trzymał dokumenty ze szpitala. Wypis i recepty oraz skierowanie do poradni zdrowia psychicznego. W karcie chorego przeczytał rozpoznanie: „próba samobójcza”. Popatrzył na zmieniający się za oknem świat. Wróciło wspomnienie wczorajszego wydarzenia. Gdy zamknął oczy, ujrzał króciutką rękę człowieka, który uratował mu życie. Przypomniał sobie przerażone oczy dziewczyny, która usiłowała postawić jego stopy na swoich ramionach, aby się nie udusił. Westchnął głęboko. Gdy otworzył oczy, zobaczył nagie drzewa. Pochylały się nad ulicą. Zdawało mu się, że patrzą na niego. Że wiedzą o tym, co usiłował zrobić. Rozmyślał: Co powiem w pracy, gdy zobaczą zabandażowaną szyję? Zbierał myśli. Szukał sensownego wyjaśnienia. Powiem, że się poparzyłem. Niefortunnie olej prysnął mi na szyję, gdy odgrzewałem pierogi. Tak, to dobry pomysł. 


  Wszedł do pustego domu, z którym poprzedniego dnia pożegnał się na zawsze. Nie powinno mnie tu dzisiaj być – pomyślał. Na stole leżał list pożegnalny. Chciał go wziąć i podrzeć, ale się powstrzymał. Cofnął dłoń. Długo patrzył na białą kopertę. Potem zajął się sobą. Wykonał kilka telefonów. Rozebrał się i wszedł pod prysznic. Gdy poczuł na ciele ciepłe strumienie wody, rozpłakał się bezgłośnie. Zapomniał, że na szyi ma opatrunek. Przypomniał mu o tym ostry ból, gdy pod bandaż dostała się woda. Odwijał go ostrożnie, wciąż płacząc. Bandaż przypominał mu wisielczy sznur. Zdejmował go coraz szybciej. Gdy skończył, cisnął nim o podłogę. Długo stał pod ciepłymi strugami wody. Wyobrażał sobie, że są nimi ramiona ukochanej. Pulsujący ból wokół szyi przypominał mu, że wciąż żyje. Tak jak potrafił, zrobił sobie nowy opatrunek, a potem się położył. Myślał o leżącym na stole liście pożegnalnym. Zasnął.


  Był w lesie. Wokoło ścieliły się wielobarwne liście. Zakochany chłopak gonił jasnowłosą piękność. Śmiali się przy tym i krzyczeli. Chłopak co chwilę podrywał z ziemi suche liście i obsypywał nimi dziewczynę. Wreszcie zdyszani upadli na ziemię. Ciężko oddychając, patrzyli w niebo. Nagle dziewczyna poderwała się i zaczęła przeraźliwie krzyczeć. Tuż nad swoją głową ujrzała wiszącego Adama. Był siny i bez życia. Chłopak swoją krótką ręką usiłował chwycić go, ale bezskutecznie. Adam czuł, jak uchodzi z niego życie. Czuł, że umiera. Brakowało mu tchu. Dusił się.


  Przebudził się i zerwał z łóżka. Czuł, że pętla wciąż zaciska się na jego szyi. Chwycił ją. Wówczas uświadomił sobie, że to bandaż i opatrunek. Spojrzał na biurko. Pożegnalny list wciąż tam leżał. Zwracał na siebie uwagę bielą koperty. I treścią, którą zawierał. Adam energicznym ruchem otworzył szufladę biurka. Zsunął kopertę do jej wnętrza i z hukiem zamknął.


  O świcie wstał i poszedł do pracy. Nikt nie ośmielił się go zapytać o opatrunek na szyi, choć wszyscy go widzieli. Adam był typem człowieka, o którym się mawia, że bez kija nie podchodź. Dzień dłużył mu się niemiłosiernie. Gdy wrócił do domu, zdjął bandaż. Przeraził się. Rana wokół szyi była ogromna. Zdezynfekował ją i ponownie zawinął.


  W nocy nawiedziły go dziwne wizje. Ujrzał, jak spod liści wydobywa się malutka ręka i pełza ku niemu. Budził się i zasypiał. Gdy zamknął oczy, słyszał szeleszczące liście i krzyk dziewczyny, która zobaczyła go w lesie. Nagle zaatakowały go destrukcyjne myśli. Dobijały się do jego głowy. Krążyły wokół jak demony. Domagały się, aby je wpuścił do serca. Usiłowały go zawłaszczyć. Zasnuć jego wnętrze przepastnym mrokiem i zgasić nikły płomyk nadziei. Cienie pod postaciami niszczących myśli szczerzyły kły. Szykowały się, aby go pożreć. Bronił się przed nieuchronnie napierającą destrukcją. Usiłował jednak podnieść na duchu samego siebie, mówiąc:


  – Dasz radę! Dasz radę! Żyj! Żyj!


  Zamknął oczy. Czuł, że przerażająca bestia bezsensu kłębi się nad jego głową. Wyłania z przepastnego mroku niespełnienia. Czuł, że zawisła nad nim i patrzy. Czeka, aby go pożreć. Rozszarpać na strzępy. Adam leżał jak martwy. Czekał na atak. Z paszczy niespełnienia dobył się przerażający szept: Przegrałeś życie. Zmarnowałeś. Nie ma takiej mocy, aby odzyskać stracony czas. Zerwane więzi. Z żoną. Z synem. Z córką. Przespałeś i zmarnowałeś wiele szans, które życie przyniosło ci na tacy. Nie dokonałeś właściwych wyborów. Jesteś starzejącym się człowiekiem. Każdy twój dzień to spadający z drzewa martwy liść. Bezużyteczny. Bezwartościowy. Nikomu niepotrzebny. Czas mija ci w bezsensowny sposób, zmierza donikąd. Jesteś żałosnym aktorem. Komediantem. Twój dom, który budowałeś, popadł w ruinę. Jest kwintesencją samotności. Przerażającej pustki. Okrutnego bezsensu. Wypalony. Bez miłości, jak miejsce, w którym miało zamieszkać szczęście, ale gospodarz go tam nie zaprosił.


  Te podszepty zachęcały go do wylogowania się. Do samozagłady.


  – Dość!!! – krzyknął Adam, aż sam się przeraził własnego głosu. Zerwał się z łóżka. Pobiegł do łazienki. Odkręcił kran i włożył głowę pod strumień zimnej wody. Gdy nieco ochłonął, odszukał leki, które przypisał mu lekarz, i przyjął je według zalecenia. – Gdyby nie spacerująca po lesie para, już by mnie nie było – powiedział na głos. Zastanawiał się nad tym, czy było to dzieło przypadku. – Czy rzeczywiście? – spytał samego siebie. Dotknął szyi, na której były bolesne ślady po próbie radykalnego rozwiązania swoich problemów. Po próbie wylogowania się.
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Dźwiękowa wersja książki:

[image: Judasz_mp3]

Judasz [AUDIOBOOK] ⇒ WIĘCEJ

Zapraszamy na spotkania z ks. Arkadiuszem Paśnikiem na jego kanale YouTube, gdzie porusza wiele tematów interesujących współczesnego człowieka.

WIĘCEJ AUDIOBOOKÓW ⇒ edycja.pl
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Ksiadz Pasnik w powiesci Niespetnieni Smiato przedstawia kraficowe zachowania
bedace ucieczka od zycia, chcgc w ten sposéb podkreslié, ze nie przynoszg one
rozwigzan. Analizuje zachodzacy u gtéwnego bohatera proces poszukiwania sie-
bie i sensu zycia. Pokazuje, jak wielkg role na drodze przebudzenia moze mieé
drugi cztowiek z jego rozumieniem wiasnej tozsamosci i gtebi duszy. Dzieki tej
ksigzce ,niespetnieni” moga zrozumieé, ze porazki, zmagania, zagubienie sa
czescig zycia. Powodujg dojrzewanie do petni. Ujawniajg swoje znaczenie, przy-
czyniajac sie do zyciowej mocy i wytrwatosci. Uczg, jak obracaé je w szanse.

Irena Neumueler, autorka ksigzki Gotowe na zmiany. Kobiety z Biblii

Jak wiele zrobite$ w swoim zyciu, by ukry¢ to, co w tobie zawstydzajgce i utom-
ne? Znam odpowiedz: bardzo, bardzo wiele. Ksigzka ks. Pasnika nie pozwoli ci
pozostad w ztudnym przekonaniu, ze jesteSmy w stanie ukry¢ nasze wewnetrzne
kalectwo. Moze przed $wiatem — tak, czasami. Przed sobg samym — nigdy. Autor
Niespetnionych ujawni ci prawde, okrutng i wyzwalajaca, bolesng i Swietg o twoich
stabosciach, bliznach i defektach. Lecz uczyni to z takg mitoscia, uwaznoscia i de-
likatnoscia, jakiej nauczyc sie mozna tylko od Najczulszego-z-Narratordw, ktérego
opowies¢ przywraca sens, a wzrok uzdrawia.

o. dr hab. Michat Legan OSPPE, teolog, filmoznawca, dziennikarz i publicysta

R S T R N Rt e e e e i e A P s e (e N P (S
Dojrzaty mezczyzna, Adam, przewartosciowuje swoje dotychczasowe zycie. Do-

ciera do niego, Ze goniac za pozorami, utracit to, co najcenniejsze: rodzine. Jed-
noczesnie odkrywa, ze sita, ktéra go mobilizuje, by iS¢ naprzéd, to niespetnienie.
To ona pozwala mu dostrzec wtasciwg droge: przyznad sie do btedéw, przeba-
czy¢ sobie, prébowad naprawic zto wyrzadzone najblizszym.

Autor, ukazujac walke bohatera o spetnienie, podkresla, ze ucieczka w gtab sie-
bie, refleksja nad swojg bezsilnoscig i akceptacja przesztosci pozwalajg odkryc
prawdziwy sens zycia.

ks. Arkadiusz Pasnik — kaptan, terapeuta, youtuber, pisarz, ktéry
motywuje ludzi w ich poszukiwaniach autentycznej drogi zycia,
udowadnia, ze z kazdego trudnego doswiadczenia mozna czer-
pac site, by z nadzieja patrzeé w przysztosé. Autor bestselleréw:
Obietnica, Znamie, Dar, Lek, Mitos¢, Zycie, Cztowiek, Judasz, J6zef,
Rut i Noemi, Zatoba, Abraham, Dom, Podwdjni, Zbedni.
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